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Pięćdziesiąt i sześć la t upły­
wa od chwili, kiedy przedstawi­
ciele robotników różnych kra­
jów na zjeździe Międzynarodó­
wki Socjalistycznej w Paryżu, 
uchwalili zamanifestować przed 
światem ideę solidarności i bra 
terstw a klasy pracującej. Zjazd 
odbył się w stuletnią rocznicę 
wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Uchwalono, że w dniu pierw 
szym maia, 1890 roku, robotni­
cy wszystkich krajów  porzucą 
pracę na cały dzień i wezwą 
władze rządowe do wprowadzę 
nia prawa ograniczającego licz 
bę godzin pracy do ośmiu.” Ró 
wnocześnie podniesiono dzień 
pierwszy m aja do godności świę 
ta robotniczego i wezwano kla­
sę robotniczą do uczczenia tego 
święta, by udowodnić całemu 
świata wspólność ideałów, o któ 
re walczy zorganizowana p ra­
ca,

Termin święta pierwszy ma­
ja  zaproponował na zjeździe 
Amerykański Związek Pracy.

Twórcy święta majowego, do 
których należała także delega- - 
cja robotników polskich pod 
przewodnictwem Bolesława Li­
manowskiego, chcieli wykazać 
robotnikom, mieszczaństwu, — 
które tak prędko zapomniało ha 
jsła rewolucji francuskiej •— ca 
łemu społeczeństwu, a pilzede- 
wszystkiem możnym tego świa­
ta, że Socjalizm jest siłą tw ór­
czą, 'gotową walczyć o przebudo 
wę istniejącego niesprawiedli­
wego ustroju.

Dzień pierwszy m aja stał się 
zatem symbolem zbratania na­
rodów całego świata, stał się 
świętem klasy wierzącej w swą 
siłę ideową, stał się symbolem 
walki klasy pracującej, dążą­
cej do stworzenia nowego porzą 
dku społecznego, zbudowanego 
na silnych fundamentach -wolno 
ści i sprawiedliwości. Dzień 
pierwszy m aja stał się dniem 
manifestacji budzące! się do ży 
cia nowej w arstw y społecznej, 
świadomej swoich celów i swo­
jej siły, stał się dniem przeglą­
du sił robotniczych, do których 
coraz więcej dołączały się świa 
dome i postępowe odłamy drob­
nomieszczaństwa i inteligencji 
pracującej.

Głównym celem klasy pracu­
jącej, za którym w dniu święta 
pierwszy m aja manifestowano, 
było zniesienie wyzysku człowie 
ka przez człowieka. Twórcy 
święta majowego rozumieli, że 
tego ostatniego i najwyższego

celu odrazu osiągnąć nie można. 
Postanowiono zatem przeprowa 
dzić walkę stopniowo. Zaczęto 
więc walkę o poprawę bytu e- 
konomicznego mas pracujących
0 zaprowadzenie ośmio-godzin- 
nego dnia pracy. Gdy wreszcie 
to żądanie — przed dwudziestu 
kilku laty — w wielu krajach u 
.rzóczywistniono, jświęto majo­
we nie straciło‘swego znaczenia. 
Odwrotnie, śmiało postawiono 
teraz za cel walkę o równoupra 
wnienie polityczne/ o zdemokra 
tyzowani@ł istniejących ustro­
jów państwowych i o zerwanie 
Więzów' krępujących wolny roz 
wój jednostek i społeczeństw, o 
przeobrażenie całego ustroju 
społecznego i gospodarczego, o 
planową gospodarkę, o solidar­
ność międzynarodową, ubezpie­
czenie społeczne i uspołecznie­
nie wielkiego przemysłu. Socja 
liści wierzyli i głosili, że ten no 
wy porządek może byt zbudowa 
ny przez najszersze masy ludo 
we, pfżez tych, którym Pjffeyć 
powinien.

Nie mogło zabraknąć w mani 
festacji majowej robotników poi 
skich, robotników narodu, któ­
rego najlepsi synowie walczyli' 
wszędzie, gdzie bronią Wolności
1 Niepodległości. Polska klasa 
robotnicza od pierwszej chwili 
uznała międzynarodowe święto 
majowe za swoje. Mimo rozdar 
cia przez trzech zaborcówj pod 
uciskiepLj politycznym jakiego 
nie znała klasd robotnicza na za 
chodzie, robotnicy polscy waż­
ność święta majowego zrozumie 
li, wiermfść temu świętu i jego 
ideałom niejednokrotnie krwią, 
pieczętowali.

Było i jest dobrze znane ca­
łemu Awiatu, że polska klasa ńp 
botnicza, że polski socjalizm, o 
prócz celów międzynarodowych, 
wispólnych robotnikom całego 
świata, miał oswoję własnądce- 
le. Dlatego nie jest dziwnem, że 
na zjeździe paryskim w roku 
1889, delegatka polska M. Jan ­
kowska, wskazywała, że robot­

nik polski nie może prowadzić 
Walki tylko o żądania w zakrę­
cie ochrony pracy z pominię­
ciem kwestj i wolności narodo­
wej.

Szerokie masy robotnicze 
w Polsce widziały w socjalizmie 
coś więcej, aniżeli,ruch politycz 
ny, mający przynieść rządy i 
władzę klasie robotniczej, wi­
działy w socjalizmie nowy, lep­
szy świat, świat Słuszności. Spra 
wiedliwości i Wolności. Walkę 
polskiej klasy pracującej o swą 
niepodległość narodową popie­
rał cały międzynarodowy ruch 
robotniczy.

Nie je st celem niniejszego ar 
tykułu opisywanie walk klasy 
robotniczej pod zaborami. Zwró 
cimy uwagę na to, że zgodnie z 
uchwałami Zjazdu paryskiego, 
pierwsze manifestacje odbyły 
się już w maju 1890 roku pod 
zaborem austrjackim  i rosyjs­
kim. Znacznie później pod zabo 
rem pruskim, bo dopiero w ro­
ku 1894. W odpowiedzi na żąda 
nia robotnicze, rządy odpowie­
działy salwami karabinowymi i 
nogromami żydów. Nie odstra­

szało  to klasę robotniczą od na­
stępnych manifestacji.

W walce o cele, których imię 
jest Wolna i Niepodległa Pols­
ka, Polska dla ludu, prowadziła 
polską klasę robotniczą part ja  
PPS., z tej drogi nikt jej zlkij 
chnąć nie potrafi. Kolor sztan­
darów nie wybladł, coraz to 
świeżą krfNą bohaterów^ za 
sprawę Polski i polskiego ludu 
pracuj ącegoi 'nasiąkał.

W Polsce niepodległej mani 
festacje majowe miały inny;:cha 
rakter; Hasła majowe, były to 
hasła obrony i pogłębienia de­
mokracji, praw socjalnych ro­
botników i przeobrażenia ustro 
ju  gospodarczego i społeczne­
go. W pochodach majowych, co 
raz częściej, obok czerwonych 
sztandarów robotniczych, po ja  
wiały się zielone sztandary chło 
pów — ludowców. Święto maj o 
we w Polsce było świętem soli 
darności robotniczej wszystkich

narodowości zamieszkujących 
Polskę.

Rozkładający się ustrój kapi 
talistyczny, widząc w zrastającą 
potęgę klasy pracującej, powo 
łał do walki z ruchem robotni 
czym — faszyzm. Świat pracy- 
zrozumiał i widział jakie nie­
bezpieczeństwo niesie z sooą fa 
szyzm międzynarodowy. Zrozu­
miała to także polska klasa ro­
botnicza. Wymownie świadczy
0 tem odezwa Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego na dzień
1 m aja 1989 r., k tó ia  wzywa 
lud pracy do (j edności i obrony 
zagrożonej wolności, niepodleg 
lości i praw robotniczych.

Ostatni wolny pierwszy maj, 
obchodził robotnik polski w ro 
ku 1938, bo już w roku 1939, 
Składkowski zabronił obcho­
dów robotniczych w dniu pierw 
szego maja. Obchodzono go w 
zamkniętych ogrodach i pla­
cach.

*  *  *  *

I znów, po blisko dwudziesto 
letniej Niepodległości, Polska 
znalazła się pod jarzmem oku­
panta germańskiego. Ruch ro­
botniczy zszedł w podziemia/ a 
le już w roku 1940 na dzień 
pierwiszego m aja dał znać o so­
bie odezwą, w której wzywał do 
walki o Polskę Niepodległą Tak 
samo było w roku 1941 i nastę 
pnych latach. Chociaż w dzień 
pierwszego m aja w latach oku­
pacji nie wyszły na ulicę miast 
i wsi polskich masy robotnicze 
pod czerwonym: i zielonymi
sztandarami, to dzień ten był 
dniem pogotowia do dalszej wal 
ki z okupantem i dniem hołdu 
dla tysięcy bezimiennych boha­
terów, którzy złożyli życie w o- 
bronie Wolności i Niepodległoś­
ci.

H istorja polskiego ruchu ro­
botniczego i polskiego święta 
majowego w ykazu je '; że żaden 
wróg nie zniszczy siły życiowej 
wolnego ruchu robotniczego w 
Polsce.

Dziś więcej niż kiedykolwiek 
słowa Mieczysława Niedziałko­
wskiego “Robotnicy polscy nie 
poddają się, robotnicy polscy 
walczą nadal” — są nietylko 
hasłem, ale testamentem.

Godzina wolności wybiła i 
znów czerwone sztandary — 
ezerwieńsze, bo świeżą krw ią 
męczenników sprawy robotni­
czej zroszone, powiewać będą w 
dińu Pierwszy Maja nad Wolną 
i Niepodległą Polską.

A. F.

Naszym czytelnikom, przyjaciołom, wszystkim orga- 
niźacjom robotniczym i całej klasie pracującej skła­
damy iv dnm Święta Pm ęy najserdeczniejsżajiyczenia

PRAWO LUDU.
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W I E L K I  P R E Z Y D E 1* T  D(> r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h
-----------------  W AMERYCE I KANADZIE

Nie będzie przesadą twierdze­
nie że cała ludzkość świata ubo 
lewa nad śmiercią Wielkiego 
Rooseve.tą I napewno nie będzie 
przesadą, jeśli stwierdzimy, że 
cała ludność polska do głębi jest 
w strząśnięta śmiercią Roosevel 
ta, który stał się Prezydentem 
wszystkich wolność miłujących 
narodów:.

Roosevelt doszedł do władzy 
Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych w  roku 1933. W tym sa­
mym roku dorwał się do władzy 
krwiożerczy Hitler. Od tej chwi 
li rozpoczęła się już obecna woj 
na światowa. Roosevelt tę woj­
nę wypowiedział w imię Demo­
kracji, w imię Przyszłego Wie­
cznego Pokoju na kuli ziemskiej, 
Uczynił to mimo własnej woli i 
chęci, gdyż sam był filozoficznie 
przeciwnikiem tej wojny.

Roosevelt rozpoczął swe “pa­
nowanie” od rewolucyjnych prze 
mian ekonomicznych w swym 
kraju  Zastał On kraj swój 
wstrząśnięty kryzysami, bezro­
bociem i anarchją i zrozumiał, 
że bez podstawowych zmian eko 
nomicznych niczego nie potrafi 
zmienić. Zastosował metodę re­
wolucyjną, bez pizelewu ani je 
dnej kropli krwi,.

Zarzucano mu i grożono z pra 
wa i z lewa. Prawica groziła, że 
to koniec Ameryki, gdyż Roose 
veit rujnuje, zasadę własności 
prywatnej- a lewica, komuniś­
ci, że cały New Deal to łgarstwo 
— że RoosOvelt chce w ten spo­
sób otumanić robotników i “od­
ciągnąć”* rewolucję.

Roosevelt nie zwracał na to 
uwagi. Jako Wielki Budowniczy 
skoncentrował swój plan i ener­
gicznie przystąpił do swej bez 
krwawej rewolucji. New Deal, 
to epoka nie tyiko w Stanach 
Zjednoczonych. New Deal do­
piero dziś staje się epokowym 
zjawiskiem dla zrujnowanej Eu 
ropy i wstrząśniętej Ameryki.

Nie wiemy dziś dokładnie, ja 
kie będą formy ustroju w wol­
nej od dyktatury Europie. Pew­
ni jednak jesteśmy, że Roosevel 
ta  New Deal będzie formą wzo­
rową dla wszystkich.

*  *  *  *

H istorja naszych lat szybko u 
cieką z pamięci. Kto jednak po­
tra fi sobie uprzytomnić rok 
1933, ten sobie uprzytomni, że 
Roosevelt uratował demokrację 
jako instytucję władzy państwo 
wej zaczęły się wówczas lata 
świetności dyktatur; Mussolini, 
Hitler, Stalin i z tuzin mniej­
szych dyktatur. Demokracja by 
ła wszędzie wyśmiewana i zohy 
dzono jako przeżytek starych i 
niedołężnych narodów. Roosevelt 
jednak, jako przedstawiciel naj 
młodszego narodu pokazał świa 
tu  rzeczywiste wartości demo­

kraci i i niebawem ogłosił, że A- 
meryka, jako bastjon demokra­
cji, otwiera swoje arsenały dla 
demokracji całego świata i w 
ten sposób Roosevelt stał się fa 
ktycznym przewodnikiem demo­
kracji świata.

Jako przewodnik był nieugię­
ty w swych planach i zamiarach. 
Ameryka była w swej większoś­
ci izolacjonistycznie nastawiona 
nie chciała się mieszać w spra­
wy Europy. Jedynie Roose- 
Velt mógł dokazać, żeby prawie 
cała Ameryka zmieniła swe na­
stawienie w tej sprawie i nie tyl 
ko “nastawienie”, gdyż już wszy 
scy o tern wiedzą, że bez arsena 
łu amerykańskiego, CAŁY Sta­
ry  Świat byłby dziś pód panowa 
niem Hitlera.

* * * *
Ze śmiercią Roosevelta, Pols­

ka straciła Największego Przy­
jaciela. Roosevelt rozumiał na­
szą kwestję nawskróś i niejed­
nokrotnie ochronił nas od nie­
bezpieczeństw.

Świat się napewno dowie, ja  
kie wysiłki Roosewelt zużył, aby 
Sprawa Polski była rozstrzyg­
nięta po linji demokracji i woli 
Narodu Polskiego. H istorja dziś 
o tem milczy — lecz Polacy o 
tem wiedzą.
Schylamy nasze czoła przed gro 
bem Wielkiego Przyjaciela Na­
rodu Polskiego, nad grobem 
Wielkiego Prezydenta Stanów 
Zejdiioczonych.

N. Betyński.

Z SASKATCHEWANU

Posłowie prowincji Saskatche 
wan uchwalili cały szereg uch­
wał. Uchwały obejmują praw a: 
powiększenie pensji dla starców 
i niewidomych, podwyższenie za 
siłków dla matek, dalej idącą o 
piekę nad pracą, podwyższenie 
stawek “wbrkmen’s compensa- 
tion”, udoskonalenie służby zdro 
wia w okręgach zamiejskich, 
większą pomoc szkolnictwu.

' Uwagę zwrócić trzeba na pra 
wo skreślające długi za ziarno 
na siew i za zasiłki częściowo 
lub w całości aż po rok 1939.

Zniżono również wiek upowa 
żnionych do głosowania w wy­
borach prowincjonalnych do lat 
18.

Jest faktem, że cała ludność 
prowincji Saskatchewan i ca­
łej Kanady pilną uwagę zwraca 
na pracę rządu tej prowincji.

ROBOTNICY K ANADY Kra;
potrzebuje pieniędzy na zakończe­
nie w ojny i w ygranP ti waiego po­
koju. ZAKUPUJCIE EONDY ZWY- 
CIĘS~~ ’ ! ________________

WASZE HASŁA: 
BRATERSTWO

r ó w n o ś c i
WOLNOŚĆ!

1 MAJA 1945

Międzynarodowy ruch robot­
niczy obchodzi tegoroczne Świę­
to Pierwszego Maja w chwili, 
kiedy Armie Narodów Zjedno- 
czanych zadają ostatni i śmier­
telny cios siłom militarnym fa­
szyzmu europejskiego i japońs­
kiego, w chwili, kiedy wojna o- 
becna na terenie Europy dobie­
ga końca.

Po ciężkich zmaganiach i wiel 
kich ofiarach Zjednoczone Na­
rody wojnę wygrały. Niemieckie 
siły zbrojne rozgromione i w wy 
sokim stopniu zdemoralizowa­
ne.

Czasy, gdy faszyzm niemiecki 
szedł od zwycięstwa do zwycięst 
wa, niszcząc twory ducha ludz­
kiego, wolność, oświatę i kultu­
rę, zagrażając swoją zachłanno 
ścią istnieniu demokracji zacho 
dnich — minęły bezpowrotnie.

Nazizm nie jest więcej w sta­
nie przeciwstawić się zwycięs­
kim siłom Aliantów na wscho­
dzie i zachodzie. Opór stawić mo 
gą na okupowanych dotychczas 
terenach niemieckich jedynie ma 
łe oddziały podziemnej arm ji na 
zistowskiej, oddziały tak zwane 
go “Wehrwolf’u”. Ale i tego lek 
ceważyć nie można. W ciągu pię 
ciu i pół roku wojny, klasa robot 
nicza wyzbyła się zgubnego i fał 
szywego sentymentalizmu w roz 
prawieniu się z Niemcami i 
wszelkiego rodzaju faszyzmem. 
Nie wolno nam zamykać oczu na 
wet nad najmniejszym cieniem 
rodzimej i międzynarodowej re 
akcji. Musimy ją  nietylko zwal­
czać, ale w zarodku niszczyć.

Klasa robotnicza, walcząc w 
szeregach arm ji na wszystkich 
frontach bojowych i na fron­
cie domowym w przemyśle wo­
jennym dostarczając armiom po 
trzebnych środków do walki, zda 
je sobie sprawę, że nie jest wy­
starczającym wygranie wojny 
przez zniszczenie potęgi m ilitar 
nej wroga. Ważnym jest z wy­
graną orężną wygrać pokój. Po 
kój, który położy kres następ­
nym wojnom, który zrodzi nowy 
porządek światowy bez ucisku e 
konomicznego i politycznego.

Tylko taKi pokój i taki ustrój 
jest celem i dążeniem szerokich 
mas chłopskich i robotniczych.
0  taki pokój walczą i niosą w 
ofierze swe życie żołnierze A r­
mji Narodów Zjednoczonych, 
bohaterowie ruchów podziem­
nych krajów  uciskanych przez 
zbrodniarzy faszystowskich, ro­
botnicy wszystkich przemysłów,
1 farmerzy.

W tej walce nie brak i robo 
tnika polskiego. Robotnik pols­

ki ramię przy ramieniu z ru ­
chem robotniczym całego świata 
walczy za wolność i sprawiedli­
wość, za trw ały p o k ó j " na świe 
cie, za zbrataniem wszystkich 
narodów, za ustrój społeczny, w 
którym nie będzie klas uprzywi 
lejowanych i upośledzonych, za 
świat bez wyzysku człowieka 
przez człowieka, za równość i 
demokrację, za wolną, niepodle 
głą Polskę, za Polskę ludową i 
prawdziwie demokratyczną.

W dniu Święta Pierwszego 
Maja, k lasa_ robotnicza krajów  
wolnych, przyrzekając walczyć 
aż do ostatecznego pokonania i 
zniszczenia wrogów wolności i 
demokracji, żąda dopuszczenia 
na konferencję pokojową przed 
stawicieli zorganizowanego ru­
chu robotniczego celem obrony 
interesów mas robotniczych i 
chłopskich. Stawiamy to żąda­
nie, bo wiemy, że zawodowi dy­
plomaci, przedstawiciele państw 
kapitalistycznych i klas posiada 
jących, życiowych żądań robot­
niczych zabezpieczyć nie mogą.

Niech żyje solidarność Naro­
dów Zjednoczonych!

Niech żyją nasze przybrane 
Ojczyzny i Ojczyzny naszych 
dzieci, Ameryka i Kanada!

Niech żyje Wolna i Niepodle­
gła Polska — Polska Ludowa!

Niech żyje Wolność i Demo­
kracja!

Komitet Redakcyjny
“Praw a Ludu”.

PAKT POLSKO - SOWIECKI

LO N D YN . — Rozgłośnia, mo 
'skiewska potwierdziła tviado 
mość o podpisaniu 20-letniego 
paktu przyjaźni między rządem  
sowieckim i prowizorycznym  
rządem polskim w Warszawie. 
Przy podpisaniu paktu, premier 
Stalin powiedział, że zawarty 
pakt jest ochroną przeciw agre­
sji niemieckiej, kładzie on kres 
500-letniej niezgody i walki mię 
dzy obu narodami, jest on fu n ­
damentem trwałej przyjaźni 
między Sowietami i Polską.

MARSZALEK PETA IN  W 
DRODZE DO FRANCJI

BERNO. — Marszałek F ran ­
cji Petain przybył z Niemiec do 
Szwajcarji. Oświadczył, że sta­
wia się przed sądy francuskie. 
Do granicy szwajcarskiej odpro 
wadziły* Petaina nazistowskie 
oddziały szturmowe. Proces mar 
szałka Petaina miał się odbyć 24 
kwietnia. Zdaje sie, że władze 
francuskie odroczą rozprawę 
do czasu przybycia Petaina do 
Paryża.
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POLSKO
Robotnicy Amerykań­

scy Pochodzenia Polskie 
go w Obroni i Prawa i 

Sprawiedliwości
REZOLUCJA 

POLSKO AMERYKAŃSKIEJ 
RADY PRACY 

Przyjęta na zebraniu dniu 29-go 
'tnarca, 194-5 roku w Domu Lu­

dowym w Detroit, Mich. 
Polsko Amerykańska Rada 

pracy, reprezentująca poglądy 
olbrzymi aj większości robotni­
ków pochodzenia polskiego w A- 
meryce, uchwala co następuje: 

Jako przedstawiciele zorgani 
zowanych robotników pochodze­
nia polskiego, wyrażamy nasze 
ubolewanie z powodu “kompro­
misowego” załatwienia sprawy 
Polski w Jałcie, gdyż zasady de 
mokracji, wolności i sprawiedli­
wości nie znoszą kompromisów. 
Naruszeniem tych zasad jest de 
cydowanie o losach Polski bez u 
przedniego upewnienia się, czy 
decyzje te odpowiadają woli lud 
nc ści i bez zgody uznanego przez 
Narody Zjednoczone Rządu Pol 
skiego w Londynie. Samostano 
wienie narodów, jest jedną z 
głównych zasad o które Narody 
Zjednoczone wojnę tę prowa­
dzą.

Mamy uzasadnione obawy, że 
bez zdecydowanej aktywnej po­
mocy Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej B^ytanji ludność Pols 
ki mimo wszystkich przyrzeczeń 
nawet obecnych zmienionych 
granic nie będzie miała możno­
ść" swobodnego wypowiedzenia 
swej prawdziwej woli

Dlatego apelujemy do wszyst 
kich sil demokratycznych na 
świacie, by nie dopuścić do dal­
szego krzywdzenia Polski. Trak 
tuiemy słowa Prezydenta Roo- 
sevelta, że Polska będzie wolna, 
mepodległa, silna iprosperująca 
jako zobowiązanie, z którego 
pod żadnym warunkiem wyco­
fać się nie wolno.

Apelujemy gorąco do wszyst 
kich, którzy wierzą w prawdzi­
wą demokrację, by nie dopusz­
czono do rządzenia w Polsce ja 
kiejkolwiek obcej przemocy, by 
Naród Polski mógł się swobod­
nie, bez ucisku od zewnątrz, u- 
rządzić i naprawić olbrzymie 
szkody, jakie wyrządziła mu 
wojna Będzie to najlepsza gwa 
rancja pokoju na przyszłość.

By cele te osiągnąć, jest konie 
czne by: —
1. W Polsce był Rząd prawdzi 

wie niezależny, składający 
się z uznanych przez ludność 
rzeczywistych przedstawicie 
li tych partj i politycznych, 
które prowadziły walkę z

Niemcami. W skład Rządu 
Polskiego w Londynie wcho 
dzą właśnie przedstawicie­
le tych partj i. Rząd Lubel 
ski stworzony przez Sowie 
ty, reprezentuje jedynie par 
tję  komunistyczną, która ni 
gdy nie miała w Polsce żad 
nych wpływów.

2. Przeprowadzone były jak- 
najprędzej swobodne i bez 
jakiegokolwiek nacisku wy 
bory powszechne. W tym ce 
lu trzeba przyśpieszyć po­
w rót do K raju  wszystkich 
deportowanych. Istnieją w 
Polsce i na terenie Sowietów 
liczne obozy koncentracyj­
ne, do których zamknięto se 
tki tysięcy obywateli Pols­
ki, bez jakiegolwiek sądu. 
Wiele tysięcy dostało się do 
tych obozów tylko na pod­
stawie tego, że należeli do 
arm ji podziemnej, która 
walczyła przeciwko Niem­
com. Domagamy się natych 
miastowego rozwiązania 
tych obozów.

Wolność słowa, zebrań, 
jak wogóle wszystkie poli­
tyczne prawa obywatelskie, 
winne mieć ogólne zastoso­
wanie do wszystkich obywa 
teli. żołnierze Rzeczypospo 
litej Polski, którzy walczą 
poza jej granicami, winni 
mieć prawo brania udziału 
w wyborach powszechnych, 
na wzór praw zagwaranto­
wanych żołnierzom arm ji a 
merykańskiej. Międzynaro 
dowa Komisja winna nadzo 
rować wyborom i gwaranto 
wać ich swobodę.

3. Przedstawicielstwo dyplo­
matyczne Narodów Zjedno­
czonych winne być doprowa 
dzone możliwie natychmiast 
do stanu przedwojennego. 
Przedstawiciele prasy za­
granicznej winni mieć zu­
pełną swobodę zwiedzania 
Polski i wysyłania nieskrę­
powanych sprawozdań. — 
Reprezentanci instytucji za 
granicznych, a przedewszy- 
stkiem Czerwonego Krzyża, 
UNRRA, Międzynarodowe­
go Biura Pracy, U nji robot 
niczych, oraz Polonji Ame­
rykańskiej, winni mieć moż 
ność zwiedzania Polski i 
swobodnego poruszania się 
tam, by z pierwszej ręk" u- 
zyskać informacje o stosun 
kach w Polsce.

;
4. Wycofanie arm ji so^ ieckich 

natychmiast po pobiciu Nie 
mców, w myśl słów Lenina, 
który powiedział, że nie mo 
że być prawdziwego samo­

stanowienia Narodu, nie mo 
że być prawdziwego plebis­
cytu, dopóki obca arm ji bę­
dzie na jego ziemi.

Walcząc u urzeczywistnienie 
wspaniałych haseł wolności i 
sprawiedliwości, oraz stosowa­
nia ich wobec wszystkich Naro­
dów i jednostek, a przeciwko 
wszelkiego rodzaju totalizmom i 
polityce siły, przekonani jesteś­
my, że najlepiej służymy spra­
wie naszego K raju  i ludzkości.

Sprawa Polski jest probie­
rzem czy rządzić ma na świecie 
siła czy też wolność i sprawiedli 
wość.

Robotnicy, których reprezen­
tujemy, walczyć będą o zasady 
wolności i sprawiedliwości przy 
rzeka jąc popierać wszystkich, 
którzy w walce tej biorą udział.- 

Polsko Amerykańska

Rada Pracy,
Franciszek Ostrowski, Prezes 

Antoni Wojsowski, Sekr.

Z Pobytu To w. Aloizego 
Adamczyka w Detroit.
W przejeździe z Buffalo do 

Chicago, wstąpił Tow. A. Adam 
czyk do Detroit, gdzie zabawił 
cztery dni. Podczas swego poby­
tu w Detroit, odbył szereg zeb­
rań i przemawiał na radio w 
sprawie zbiórki funduszy na A- 
merykański Czerwony Krzyż. Z 
polecenia Głównego Zarządu A- 
merykańskiego Czerwonego 
Krzyża, wygłosił dwa przemowie 
ma na radio ze stacji WJLB — 
na polskich programach rannym 
i wieczorowym. Wygłosił rów- 
meż przemówienie do członków 
Rotary Club w mieście Ham- 
tramek.

W poniedziałek, dnia 19 m ar­
ca wieczorem w sali Domu Ludo 
wego, odbyło się zebranie, zwoła 
ne przez Polsko Amerykańską 
Radę Pracy, na które przybyło 
z górą 250 słuchaczy, a między 
nimi duży zastęp członków Loka 
lu Packarda No. 190 UAW-CIO. 
Tow. Al. Adamczyk, w obszer­
nym swym referacie, przedsta­
wił obecną sytuację polityczną 
Polski, sprawę niesienia pomocy 
przez UNRRA, podając do wia­
domości, że pomoc dia Polski 
przez *  UNRRA jest oddawna 
przygotowana, tylko Rosja nie 
chce dać wizy wjazdowej do Pol 
ski tym członkom komisji, k tóra 
ma z tą  pomocą wyjechać. Cze­
kają już od sześciu miesięcy na 
wizy i nie mogą się doczekać. A 
tymczasem tam  w Polsce ludzie 
z głodu i braku lekarstw' giną ma 
sowo.

Po skończonym przemówie­

niu, zadawano prelegentowi py­
tania, na które obszernie i rze­
czowo odpowiedział i wyjaśnił 
wiele nieścisłości.

Oprócz referatu  Tow. Adam­
czyka, było przemówienie znane 
go działacza unijnego W iktora 
Reuthera, który ubiega się o sta 
nowisko członka Rady Szkolnej 
Detroit. W przemówieniu swem 
podkreślił konieczność udziału 
wszystkich w wyborach do Rady 
Szkolnej. Rada Szkolna ma wiel 
kie znaczenie nietylko dla wycho 
wania naszej młodzieży, ale tak 
że ula przeszkolenia powracają­
cych z wojska żołnierzy.

Ob. W iktor Reuther w dal­
szych swych wywodach podkreś 
lił prawo Narodów do samosta­
nowienia o swych losach. Prawo 
to — powiedział, winno mieć 
przedewszystkim zastosowanie 
do Polski, która pierwsza prze­
ciwstawiła się najazdowi Hitle­
ra. Zebrani przyjęTi z uznaniem 
wywody ob. W. Reuthera.

Wygłosili również przemówię 
nia kandydaci na członków Za­
rządu lokalu Packarda No. 190 
UAW - CIO., ob. Pankowski, Mi 
czałowski i Motyka, których 
przedstawił ob. St. Kozłowski

Zebrani na sali wezwali za­
rząd Polsko Amerykańskiej Ra­
dy Pracy do zorganizowania ak­
cji, celem zdemaskowania tych 
wszystkich, którzy występują w 
imieniu robotników polskiego po 
chodzenia, nie mając do tego żad 
nego upoważnienia.

Na zakończenie wszyscy obec 
ni podziękowali Tow. Adamczy­
kowi za przybycie i wygłoszenie 
wielce interesującego nrzemówie 
nia oraz udzielonych informacji

Składka na sali na koszty or­
ganizacyjne wyniosła $60 00.

We wtorek, dnia 2G-go marca 
Towarzysze Socjaliści amerykań 
scy, urządzili wieczorem zebra­
nie z kolacją dla Tc w. Adamczy 
ka, podczas której do licznie ze­
branych przemówił tow. Adam­
czyk, a następnie odbyła się dłuż 
sza i obszerna dysKusja na te­
m at bieżących spraw politycz­
nych, a w szczególności sprawy 
Polski

W środę, dnia 21-gc marca 
wieczorem na zaproszenie p. 
Konsula Angermana, odbyło się 
zebranie przywódców Polonji w 
Domu Polskim na wschodniej 
stronie miasta Do zgórą 150 ze 
branych przedstawicieli Polonji 
przemawiał Tow. Al. Adamczyk 
inform uiąc zebranych o stanie 
politycznym Polski, o bieżących 
wydarzeniacn na arenie polity­
ki międzynarodowej, o pomocy,

(Dokończenie na stronie 8-mej)
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W A L K A  0  N I E P O D L E G Ł O Ś Ć

WYBORY w KANADZIE
Dnia 4-go i il-go  czerwca odbędą się wybory parlam entarne w 

Kanadzie: 4-go, do Parlam entu prowincjonalnego w Ontauo, 11-go 
do Parlam entu Federalnego.

Z wielkim naprężeniem oczekiwane są rezultaty tych wyborów, 
gdyż wybory te nie tylko będą miernikiem sił socjalnych i polityez 
nych Kanady, lecz wybory te zadecydują o losie POWOJENNYM 
całej Kanady.

Reakcyjno Konserwatywny rząd prowincji Ontario pospieszył 
się nieco z wyporami. Uczynił to, licząc się z faktem, że “chłopcy” 
jeszcze są na frontach wojennych i, że ich większość nie będzie w 
stanie brać udziału w wyborach. Wiedzą panowie konserwatyści, 
że powracający żołnierze oczekują po wojnie BEZPIECZNY BYT, 
pracę i chleb Nie chcą, jak to było po pierwszej wojnie światowej, 
że weterani byli spotkani przy dworcach i portach kwiatami, a jak 
wrócili do swych domów, zastali tam  nędzę i głód.

W racający żułnierze nie wiedzą jeszcze jak  tu  w kraju  będą zre 
alizowane piękne myśli K arty Atlantyckiej, k tóra gw arantuje lu­
dom bezpieczny byt i wolność.

Nie wiedzą chłopcy, że hasło kanadyjskich socjalistów “mobili­
zacja totalna — dla ludzi i bogactw” było sabotowane, że tylko się 
odbyła mobilizacja ludzi, że kapitał był nienaruszony, że życie ludz 
kie młodego pokolenia było tańsze od bogactw.

Ten sam pośpiech (z tych samych powodów) zauważyć można w 
wyborach federalnych.

Niejednokiotnie Prem ier Kanady zapewniał, że wybory fede­
ralne odbędą się PO W OJNIE, aby młode pokolenie, które tyle krwi 
i cierpień w ofierze dla K raju oddało, mogło brać udział w wybo­
rach. I chociaż jesteśmy na progu likwidacji wojny w Europie, to 
jednak wątpliwe, czy weterani obecnej wojny już w czerwcu będą 
w domu.

Masy pracujące i farm erzy Kanady biorą na siebie wielką odpo 
wiedzialnosć w tych wyborach. Każdy wyborca, czy to w '.'ntario, 
czy w całym, kraju , musi pamiętać, że następne rządy kraju  m ają 
ustanowić jaka ma być Kanada po wojnie. Każdy z nas musi pą- 
miętać, że idąc do wyborów ma okazję wybrać Rząd, który może 
zagwarantować robotnikowi w mieście PRACij i farmerowi na wsi 
odpowiednie dobre "warunki bytowania.

Jest ty ]ko jedna partja  w Kanadzie, która odważnie i otwarcie 
proponuje wielkie zmiany gospodarcze i reformy socjalne, gwaś’an 
tujące lepszy i pewny byt cila robotnika i chłopa — jest to C.C.F. 
P artja  ta, najmłodsza w kraju, grupuje wokół siebie robotników, 
farmerów, inteligencję i drobnycn posiadaczy. Rząd C. C. F. daje 
gwarancję, że za pomocą stopniowych zmian gospodarczych, pry­
w atny kapitał nie będzie rnógł dyktować byt dla miljonów. Rząd 
C.C.F. chce z pomocą całego majątKu państwowego zapewnić pra 
cę d li wszystkich j polepszy' byt każdego obywatela kanadyjskie­
go-

Nie są to tylko słowa. Rząd C. C. F. w Saskatchewan dowiódł, że 
nawet w tak krótkim czasie swego istnienia polepszył byt robotni­
ka i farm era tej prowincji. Jeśh to się udało, mimo usilnych prze­
szkód reakcji w jednej prowincji, uda się to samo z jeszcze więk­
szym pow odzeniem w całej Kanadzie.

Do wyborów prowincjonalnych i federalnych komuniści jak  zwy 
kle idą, jak  rozbijacze jedności robotniczej chłopskiej. Na zamó­
wienie i ku uciesze reakcją komuniści wystaw iają swoich kandy­
datów TYBKO w tych okręgach, gdzie C.C.F. wystawia swoich 
kandydatów. Chcą oni w ten sposób doprowadzić do rozłamu gło­
sów robotniczych i rzecz zrozumiała do zwycięstwa reakcji. Polscy 
komuniści — ci sługusy Moskwy, oczywiście wołają o poparcie dla 
siebie i z tej okazji, że w polskim okręgu wyborczym w Toronto 
kandyduje ich leader Tim Buck, chcielibyśmy się publicznie zapy-

Wśród dorobku piśmienni­
czego ś. p. tow. Mieczysława 
Niedziałkowskiego, znajduje 
my krótki lecz piękny szkic p. 
t. “Walka o Niepodległość”. 
Był on po raz pierwszy d ru k i 
wany w dwudziestą rocznicę 
odzyskania Niepodległości.

* * *
Insurekcja Kościuszkowska 

była czynem spisku, czynem roz 
paczy i czynem nadzieji zarazem 
Polska upadła pod ciężarem 
pizemocy obcej i pod ciężarem 
win własnej “elity”, własnego 
“narodu szlacheckiego”. Na da 
lekim zachodzie płonęła zorza 
Wielkiej Rewolucji Francus­
kiej, poprzedzona walką o nie­
podległość Ameryki Północnej. 
Ku tej zorzy rewolucyjnej wycią 
gały się ramiona patriotów pol­
skich. Zadzierzgnęła się wów­
czas nić, łącząca poprzez stule­
cie Rewolucję Polską z Rewolu­
cją Zachodnią, łączącą ją  na  
złą i dobrą dolę. Była ta  nić wy 
buchem uczucia,, ale hyła lak sa 
mo^głęboKą myślą polityczną, — 
której symbolem stała się dla po 
koleń następnych postać Tadeu 
sza Kościuszki w chłopskiej suk 
manie. Na polach racławickich 
narodziła się świadomość, że od 
budowa i utrwalenie niepodleg­
łości — to zagadnienie wielkiej 
przemiany ustroju społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego 
Polski.

* * * *
Krwawa łuna płonących do­

mostw Pragi, znaczyła załama­
nie się Insurekcji Kościuszkow­
skiej, skutki przegranej bitwy 
pod Maciejowicami. Przyszedł 
rozbiór trzeci. Opadły ręce Pol­
ski, znużone, śmiertelnie.

Wtedy zaczęli dążyć ku Zacho 
dowi ludzie o “duszach ze stali”. 
Powstały Leg jony Dąbrowskie­
go i powstała cudowna pieśń 
wiary i entuzjazmu:

“Marsz, marsz Dąbrowski 
z ziemi włoskiej do Polski! 
Za Twoim przewodem 
złączym się z narodem !”

Ta piosenka żołnierzy “wędru 
jących borem lasem”, stała się 
hymnem narodowym Polski Nie

podległej ponownie.
W szeregach leg jonowych u- 

czył się poiski chłop, “dezerter” 
z arm ji austrjackiej, Deklara­
cji Praw  Człowieka i Obywate­
la. W długich rozmowach noc­
nych przy ognisku biwakowym, 
uświadamiał sam sobie swoją 
polską duszę i swoje chłopMie 
do Polski prawo. I szedł za tym 
prawem) poprzez pobojowiska 
Napoleońskie, grzmiał “Marsy- 
lianką!’ na ulicach Moskwy w r. 
1812.

Aż runął “Bóg wojny”.
Aż Europę skuły okowy “świę 

tego Przymierza” monarchów, z 
poza którego wyglądała lisia 
twarz Metternicha, “najgenjal- 
niejszego ideologa reakcji wszy 
stkich czasów”.

I wrócił chłop poiski ze złama 
nym karabinem w dłoni do pań 
szczyzny w zniewolonej Ojczyź­
nie. Ale przyniósł z sobą świade 
mość swego chłopskiego do Pol­
ski prawa.

*  *  *  *

W  lipcu, r. 1830 lud Paryża 
“uderzył pięścią w stół”. I zawa 
lila się — niby domek z kart— 
Monarchia Burbońska, niewolni 
ca “Świętego Przymierza”, prze 
dstawicielka druga z kolei (po 
epoce Ludwika XV i poniekąd 
Ludwika XVI), tej koncepcji 
we francuskiej myśli państwo­
wej, że granice Francji kończą 
się nad Renem, że F rancja “od­
chodzi z Europy”.

Poprzez Polskę wtedy, w ro­
ku 1830 — przeszedł dreszcz. 
Królestwo Kongresowe “współ­
żyło” z absolutyzmem cesarst­
wa Mikołaja I-go. “Współżyło” 
wbrew logice i wbrew naturze 
rzeczy. Prowincja o ustroju kon 
stytucyjno - liberalnym), wiączo 
na przemocą do Imperium abso 
lutystycznego (“totalnego” — 
powiedzielioyśmy) stanowiła sa 
ma przez się anomalię, niemożli 
wą do utrzymania. Próbował tę 
anomalię jakoś uratować czło­
wiek m ądry — Lubeck-. Peters­
burg rozbijał te próby'. Rozu­
miał ich beznadziejność — jesz 
cze przedtem W alerian Łuka-

(Dokcńczenie na stronie 8-mej)

tać polskich komunistów, dlaczego ten sam, Tim Buck, gdy Poiska 
została napadnięta przez Hitlera, on, Tim Buck bronił Hitlera, na 
padając na Polskę i Angiję, jako imperialistów? Dlaczego Tim 
Buck do 21 czerwca 1941 loku nawoływał Kaiiadyjczyków do de­
zercji i sabotażu, a Frez. Roosevelta uważał za “podżegacza wojen 
nego ?

Czy komuniści myślą, ż^-świat o tem zapomniał? O nie! Robot­
nicy i farm erzy mu tego nie zapomną!

Uważamy, że polskie masy pracujące nie m ają w Kanadzie lep­
szych obrońców i przyjaciół jak  C. C. F. i dlatego każdy z nas, nic 
tyłko, źe głosować będzie na C.C.F., lecz swoją pracą i ofiarnością 
dopomoże dc zwycięstwa C. C. F.

Nasze hasło — Naprzód z C. C. F. B. S.
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The Polish  p rob lem  seem s to be- 
come m orę  a ifficu lt of solu tion  eve- 
ry  day and the  dec lara tion  oi th e  
L ub lin  ’ C om m jttee th a t th ey  haye 
form ed them selves into a P rovisio- 
na l G rw ernm ent, w ill not, in  our 
opinion, b rin g  a solu tion  an y  nea r- 
er. F rom  in fo rm ation  th a t w e have,
. w e are  convinced, th a t the  Polish  
u nderg round  m oyem ent, w hich  is, 
and  has been, th e  strongest u n d e r­
g round m ovem ęnt in  a ll th e  occu- 
p ied  c-ountries. w ill no t accept the 
L ub lin  C om m ittee as a P rov is ional 
G overnm ent of Poland, They still 
recognize the  London G overnm ent, 
and w ill continue to do so, even 
though  sorne of th e  A llies m ay r e ­
cognize the  L ub lin  C om m ittee and 
refuse to recognize th e  London Go- 
vernm ent.

W ith reg a rd  to  the ąuestion  of 
fro n tie rs  w ith  Russia, w e believe 
th a t th e  Poles a re  beg inn ing  to rea- 
lize th a t th e y  can no longer delay  
a solution  of th is ąuestion . B oth— 
G reat B rita in  and  A m erica have 
declared  them selves — B rita in  qui- 
te defin itely , and A m erica ra th e r  
vaguely  — on the  side of the Rus- 
sian  po in t of view , ą u ite  frank ly , 
w e ourselves canno t see any other 
w ay out of the  situation . Poland  
w ill have to  give eoncession t.o R us­
sia on the  E astern  side and be com- 
pensated  for such loss of te rr ito ry  
by inco rpo rating  pact of East P rus- 
sia and  Danzig m to the Polish  Re- 
public. The ąuestion  of the  G erm an 
in h ab itan ts  o f ' th e  te rr ito ry  so ta- 
ken  over, can be d ea lt w ith  by m i- 
g ration , and  the  new  boundaries of 
P o land  ough t to  be gu aran teed  by 
Russia, G rea t B rita in  and  America- 
We belieye th a t lf this la tte r  po in t 
w as se ttled  and established, th e  
London G overnm ent w oula  be able 
to  come to an ag reem ent w ith  R us­
sia. So fa r, A m prica w ill no t give 
an y  guaran tee : all th a t she is pre- 
p ared  to do is to  give advice, b u t 
w e are  very  m uch  afra id  th a t the  
advice w ill no t be accepted unless 
guaran tees a re  given th a t  the  new  
fro n tie r  w ill h av e  to .backing of the 
th ree  G reat P ow ers involved.

POLAND IS LiBERATED

On Ja n u a ry  17, 1945. a f te r  -over 
five years of G erm an occupation, 
the  m onsters have been  c lea red  out 
of W arsaw  by the  victorious R ed 
A rm y. “W arsaw  is f re e ’' —  rang  
th ro u g h  P o land  and all freedom  lo- 
ving people w ere  rea d y  to  rejoice.

Then the  f irs t new s from  libe ra ted  
P o land  hegan to come th rough  and 
it p resen ted  a very  b lack  p ic tu re  
indeed. In  a d ispatch  from  Moscow, 
un d er th e  heading “W arsaw , a va- 

ished zity”, A laric Jacob reported :
‘ This f irs t sto ry  from  W arsaw , af- 
i.er five  years and  three m onths of 
G erm an savagery , is m ore som bre 
and te rr ib le  th a t any  city  has yet 
to id  in  th is w ar. E xcep t fo r the 
fa in t tra c e ry  of the  stree ts  W arsaw  
m ign t as w ell be bu ild  anew  on so- 
me o th e r side. So b lack  is th e  pros- 
p ec t”, said  Jacob. “th a t i t  looks as 
th o u g h  th e  citjy has b ee n  buried  
lo r  years and only ju s t dug up... 
W arsaw. once one of the  g rea t ca- 
p ita ls  of Europę, is now ju s t a his- 
to rical expression”.

W arsaw  is the  suprem e p rice the 
people of P o land  have paid  for the ir 
undoun ted  strugg le  aga inst th e  
G erm an in v ad ei. No o ther city  in 
G erm an occupied E ufope has had 
such a trag ic  and  hero ic record No 
o ther city  has -become an  ac tua l bat- 
le-gi ound fo r fo u r timc-s in  the  cour 
se of w ar. To-day, w hen th e  Ger- 
m ans have  been d riven  out p racti- 
ca lly  of th e  w hole of Poland. it is 
w orth  w hile  to rem em b er W arsaw ’s 
story.

I t s ta rted  w ith  th e  defence of the 
Polish cap ita i in  S ep tem ber, 1939. 
A lone  and undera rm ed , th e  people 
of W arsaw  held  out fo r  severals 
Weeks aga inst )the overw helm ing  
su p e rio rity  of th e  W ehrm acht. The 
w hole popu ia tion  rosę to arm s, v ith  
the  Socialist w orkers in  the  fore- 
fron t. U nder the  leadersh ip  of the 
P olish  Socialist P a rty  (P.F.S.) and 
its leader, M ieczysław  N iedziałkow ­
s k i  v o lu n ta ry  W orkers ' B atta lions 
w ere  fo rm ed  w hich p layed  a p ro m i­
n en t p a r t in  the  b attle . W arsaw  paid

Połasi d Is
a heavy  to ll bo th  in  hu m an  lives 
anddestruction . A fter th ree  w eeks’ 
figh ting  it  w as conąuered , b u t it 
w as never to  be subdued. Accordi-ng 
to th e  w ords of N iedziałkow ski, 
who w as soon to  die a m a rty r  s 
dea th  a t th e  hands of the  Gestapo, 
“th e  w-orking class did no t su rren - 
der, they  fough t on”.

U nder G erm an occupation th a t 
figh t w en t on for years, re len tles- 
sly, w ithou t com prom ise, w ith  no 
Q uislings and  no “cu llaboration”. 
Gn th e  surface, th e  G erm an  ru led  
suprem e; underg round , the  Polish 
S ecre t S ta te  w as born. w ith  its ci- 
v il adm in istra tion , its ‘underg round  
parliam en t. its law  courts, its clan- 
aestine  P ress and its A rm ed  For- 
ces — the P olish  Hom e A im y. It 
w as a un iąue A rm y. The m ain  p a r t  
of th e  reg u la r  P o lish  A rm ed For- 
ces being  in te rn ed  in  p riso n e r’s 
cam ps in  G erm any, the  Hom e A r­
m y w as com posed chiefly  of new  
elem ents, ra re ly  professional offi- 
cers o r Ń, C. 0 ’s b u t m ostly  *he 
com m on people of P o land  w ho de- 
cided to  oppose th e  invader in  an 
arm ed  strugg le  fo r  freedom . U n­
derg round  po litica l parties start,ed 
organising and tra in in g  th e ir  own 
m ilita ry  form ations. Once again  th e  
P-olishSociaiisi P a r ty  w ith  its Peo- 
p le ’s G uard  ( la te r  renam ed  M ili­
ta ry  O igan isation  of Socialist Insu r- 
gen ts) and th e  P easan t P a rty  w ith 
its P easan ts B atta lions w ere  lea- 
ding th e  action. These popu la r fo r­
m ations received  not only m ilita ry , 
bu t also political, tra in in g  in  th e  
spirit, of a v iru e  dem ocracy. Co­
rning from  th e  people. th is u n d er­
g round  A rm y  never detached  ltseif 
from  them . L a te r on Th e  politica l 
pa rtie s  of P o land  decided to co-or- 
d ina te  th e ir  arm ed  form ations un- 
d e r  a un ified  m ilita ry  com m and 
I t  w as th u s th a t w h a t becam e 
know n as th e  Hom e A rm y cam e in ­
to  being, alw ays m a in ta in ing  its 
fu n d am en ta lly  dem ocratic charac- 
te r  and its links w ith  the  dem ocra­
tic pa rtie s  w hich  created  it, The 
H igh Com m and w orked  in  close 
and  loyal contact w ith  th e  so-called 
Council of N ational U nity, —- P-o- 
lands’ U uderground  P arlia m en t and 
its S peaker (who happens to  be a 
Socialist) and w ith  the  so-called 
Hom e Council of M inisters.

In  A pril - May. 1943 th e  second 
b a ttle  of W arsaw  — the  b a ttle  of 
the G hetto  — took  place, The rem - 
nan ts of th e  W arsaw  Jew s —• about 
40.001} of them, -— p re te rre d  to go 
dow n figh ting  th a n  to aliow  them - 
selves to foe exterm inat,ed b y  tne 
G erm ans w ithou t o ffering  resistan- 
ce- S upplied  w ith  arm s and aided by 
th e  Hom e A rm y, the  W arsaw  Jew s 
i-ought a desperat.e seven w eeks’ 
battle . Jew ish  Socialists of the  

ii/B u n d ”, w ho have alw ays m ain ta in  
ed con tac t w ith  th e ir  P o lish  com- 
rades, outside the  G hetto  w alls, be­
cam e th e  d riv ing  force of th a t b a t­
tle. B u t th e ir  resistance w as bro- 
k en  by b ru te  force and n e a rly  all 
of them  -— m en, w om en and  child- 
ren  — w ere  ex term ina ted . A fter 
the  b a ttle  of th e  G hetto, W arsaw  
w as le ft w ith  new  w ounds and new  
destruction .

The climjax of the  Polish struggle 
cam e in  August, 1944- F o r several 
m onths before, sińce th e  en try  -of 
the  Red A rm y into P olana, th e  Po­
lish  Home A rm y had  been  in  open 
action  aga inst the  re tre a tin g  Ger- 
maris, help ing  the Soviet troops in 
th e ir  v ictorious advance. W hen the 
Red A rm y  approached  W arsaw , G e­
n era l Bor, the  G. O. C. of tn e  Ho­
m e A rm y, in  consu lta tton  w ith  the 
P olish  G overnm en t’s D elegate in  
Polaxid and  the  S peaker of the U n­
derg round  P arliam en t, gave th e  or­
d er fo r the rising.

The th ird  b a ttle  o f , W arsaw  las- 
ted  63 days. W arsaw  w as finally  de 
stroyed. The ąu ick  assistance on 
w hich th e  Home A rm y lt7as count- 
ing  did not m ateria lise . In  spite H  
„ >at th ey  held  ou t to th e  b itte i end, 
longer th a n  anyoody c-ould have  
expected. I t  w as not u n til a ll re-

Liberated
sources w ere exhausted  and  the ci­
ty  in  ru in s that, th e  figh ting  finally  
cam e to its close. Once again  the  
w orkers of W arsaw  w ere th e  firs t 
to  strike  and  th e  last to give in. 
nce again  th e  Socialists w ere  in  
f-orefront of th e  struggle. A m idst 
th e  savage figh ting  th ey  m anaged 
to m ain ta in  con tac t w ith  th e ir  P o ­
lish  com rades ab road  and. th rough  
them , w ith  the B ritish  L abour Mo- 
vem ent. They and few  su rv ivors of 
th e  Jew ish  “B u n d ”, w ho unreser- 
ved ly  th rew  all th e ir  rem ain ing  for 
ces into b a ttle  for a com m on cau- 
se, addressed  m essage a f te r  m essa- 
ge to the w orkers of B rita in .

The B ritish  L abour M ovem ent re- 
sponded w ho leharted ly  to  the voi- 
ce of th e ir  com rades from  figh ting  
W arsaw  and did th e ir  u tm ost to 
help  them  in every  possible way- 
On A ugust 26, 1944, the  N ational 
Council of L abour passed a res-olu- 
tio n  dem anding  com batan t status 
for th e  Polish  Hom e A rm y. On A u­
gust 30 the  G overnm ent of B ritain  
and the  U nited  S tates issued sim ui- 
taneously  a dec la ra tion  recogni- 
sing th e  Hom e A rm y of P o land  as 
an A llied  belligerer.t force w ith  fu li 
com batan t rig h ts  and solem nly  w ar 
ned  th e  G erm an against all r cpri- 
sals d irected  against P olish  soldiers.

E ven du ring  the  ac tua1 W arsaw  
rising. w hile  th e  w nole dem ocratic 
and an ti-Fascist w orld  w as paying 
trib u te  to its heroes, and w hile  the 
B ritish  L abour M ovem ent was 
exerting  a ll its effort. in  o rder to 
bring  help  to the  m arry red  city  — 
the so called  L ub lin  Cc n m ittee  
s ta rted  a cam paigr. or vilificatron 
d irec ted  against figh ting  W arsaw  
and its defenders. A fter havn .g  pro- 
claim ed th a t no help  could or 
should be g r /e n  to W arsaw , the  
L ub lin  C om m ittee aceused th e  P o­
lish Hom,e A rm y of “b e tra y a l” 
w hen it w as forced to su rre n d er 
a f te r  63 days of superhum an  ef- 
forts.

The m ost recen t u tte ran ces of 
the  L ub lin  L eaders about th e  Polish  
H om e A rm y and  resis tance m oye­
m en t announce a p rogram m e ot 
“ ex tirp a tio n  of th e  tra ito rs , ban- 
dits, incorrig ib le m alafactors and 
b raw le rs  of the  Hom e A rm y” . A 
“p u rg e” decree has been  issued 
from  L ublin  calling fo r tne  round  
up  and  ou tlaw ing  of the  “Home A r­
m y m iurderers” and those gu ilty  of 
aid ing the  G erm ans by  a “provoca- 
tive ris in g  and la te r  su rre n d e r  of 
a rm s” . I t  w as rep o rted  tnat, w ith in  
24 hours of the  lib e ra tio n  of the  Ag 
cities of W estern  P o land  judges 
and prosecutor^  appoin ted  by the 
L ub lin  P rov isional G oyernm ent. had  
arriv ed  in  these cities to  open P o­
lish “treason  tr ia ls ”-

F o r over five years th e  In te rn a ­
tional L abour M ovem ent, has w at 
ched the-: s truggle of th e  Polish  re ­
sistance m ovem ent and  of the  orga- 
n ized w orkers of Poland, fo rm ing  
the  core of th a t  m oyem ent and of 
the  H om e A rm y. T im e and again  
it  has ra ised  yoice In p ro test agains. 
G erm an te rro r  and b ru ta l rep risa ls  
in  Poland. B ritish  Labour. by its de- 
te rm in ed  stand, has con tribu ted  to 
the recognition  of th e  P o lish  H o­
m e A rrny as com batan ts w ith  ful I 
r igh ts  and to the  solem n w arn ing  
to  che G erm ans lcst they  should  
yioiate th e  ru les oi w ar in  th e ir  be- 
hay iour tow ards th a t A rm y. C a.1 it 
stand  id ly  by and look on w h ils t a 
m oyem en t w hich  to r  over five  
years i t  has supported  and  protc- 
;ted  from  the  G erm an is bem g li- 
ąu id a ted  and ex ierm in a ted  by a 
group rep resen tin g  a  m ere frac- 
tion  of th e  popu ia tion  of Poland?

Those of th e  P olish  resistance 
m oyem ent w ho have su rv ived  the  
h u rro rs  of G erm an dom ination  now  
find  them selves in  im m inen t dan- 
ger.- Should th e  recen t th rea ts  be 
u rr ie d  out g rea t d a rg e r  w om d arise 

to r  th e  fu tu rę  of that. p a r t of E uro ­
pę. T herefore. w hile not re lax in g  
any  e tfo rts  to  w ork  oui a fa ir  solu­
tion of tn e  Russo - Polish  problem  
— a solu tion  w hich th e  L abour P a r ­

ty  has alw ays been  adyocating  — 
im m ediate steps should  be ta k en  to 
p rev e n t trag ic  and irreyocab le  acts 
being  com m itted  w hich  w ould  se- 
riously  im peril th e  so m uch  needed 
reconciliation.

Labour Press Service

KAT LUDNOŚCI POLSKIEJ 
W RĘKACH SOWIETÓW

LONDYN. — Przed paru ty 
godniami, ta jna radio stacja 
“A tlantic” podała, że A rthur 
Greizer, “kat ludności polskie; 
i żydowskiej” wpadł w ręce 
czerwonej arm ji. Greizer, jak 
podało radio “A tlantyk” kilka 
krotnie prosił H itlera o zezwo­
lenie i umożliwienie opuszcze­
nia Poznania. H itler kategory­
cznie odmówił, gdyż Greizer 
stracił łaskę “Fuehrera”.

Wiadomość o pochwyceniu 
Greizera potwierdził ambasador 
Związku Radzieckiego w Londy 
nie. Raport ambasady sowiec­
kiej nazywa Greizera “najokru 
tniejszym mordercą ludności 
polskiej i największym zbrod­
niarzem wojennym.”

A rthur Greizer był przed woj 
ną prezydentem senatu wolne­
go miasta, Gdańska. Znanym 
był jako zaciekły wróg Pola­
ków. Przed senatem gdańskim 
często oświadczał, że Polacy ist 
nieją po to, by pracować na Nie 
mcówi

Mianowany w październiku, 
1939 roku przez Hitlera “gau- 
leiterem” okręgu łódzkiego — 
Greizer odpowiedzialny jest za 
wymordowanie tysięcy Polaków 
i dziesiątek tysięcy żydów pols­
kich. Od roku 1940, Greizer był 
namiestnikiem okręgu poznań­
skiego.

N ajbrutalniej szym okrucień­
stwem A rthura Greizera było 
dokonane w roku 1942 wymor­
dowanie stu zakładników pols­
kich w odwecie za rozstrzelanie 
przez sierżanta A rm ji Polskiej 
dwóch agentów Gestapo. Okru­
cieństwo i barbarzyństwo Grei 
zera polegało na tem, że nie tyl 
ko zmuszał skazanych na śmierć 
do kopania własnych grobów, 
lecz pod groźbą śmierci zmu­
szał rodziny skazanych być świa 
dkarni egzekucji.

Koła londyńskie są przekona 
ne, że wdadze sowieckie zasą­
dzą Greizera na zasłużoną karę 
śmierci przez powieszenie.

ZMIANY W RZĄDZIE 
WARSZAWSKIM

LU BLIN. — Radio lubelskie 
podaje, że przeprowadzone zo­
stały zmiany osobowe w rządzie 
warszawskim■. W miejsce m ini­
stra R. Piotrowskiego, który zre 
zygnował, poioołano na m inist­
ra handlu J. Stachels kiego. Mi 
rastrem Adm inistraejt został E. 
Ochab, w miejsce J. Maślanki. 
Ministrem sprawiedliwości zo­
stał Dr. F. Litw i i
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AL. ADAM CZYK.

WSPOMNIENIA PIERWSZOMAJOWE
Tradycja obchodu Pierwsze­

go Maja, jako święta roootnicze 
go, jest bardzo stara. Polska po 
dzielona była przez długie lata 
na trzy części. Polskie masy ro 
botnicze jednak podziału tegu ni 
gdy nie uznały. Pierwszy maj 
obchodzony był prizez robotni­
ków polskich jednakowo uroczy 
ście pod zaborem pruskim, ro­
syjskim i austrjackim . Zbiera­
jąc się masowo, demonstrowali 
oni nie tylko o ich prawo do lu­
dzkiego bytu, ale domagali się 
przedewszystkiem dla Narodu 
Polskiego praw a do własnego, 
niepodległego państwa. Wiedzie 
li bardzo dobrze, że wyzwolenie 
społeczne nie jest możliwe bez 
wolności narodowej.

Demonstrowali mimo prześla­
dowania zaborców. Niejedno­
krotnie uzbrojone bandy policji 
zaborców strzelały do nieuzbro­
jonych robotników. Było wiele 
trupów i rannych. Tysiące sie­
działo za swe przekonania w wię 
zieniacń. Tysiące Rosja skazała 
na wygnanie na daleki Sybir. 
Wiele tysięcy zmuszonych było 
opuścić Kraj swój i emigrować 
w daieki świat. Polska Klasa ro 
botnicza wtenczas, tak samo jak 
d/ziś, przewodziła w walce o 
wolność Narodu Polskiego.

Gry w  roku 1918 Folska po­
wstała do nowego życia państ­
wowego, klasa robotnicza Pols­
ki została wierna swej tradycji 
świętowania Pierwszego Maja. 
Organizacje masowych demon­
stracji pierwszomajowych nap 
leżały do Polskiej P a rtji Socjali 
stycznej i Związków Zawodo­
wych. Demonstrowali także ko­
muniści. Nigdzie jednak nie po 
trafili zebrać na swe imprezy 
większej ilości ludzi. Ich bardzo 
małe wpływy wśród robotni­
ków polskich były aż za nadto 
widoczne dla każdego. Reakcja 
w Polsce niepodległej, tak samo 
jaK w latach niewoli znienawi­
dziła demonstracje robotnicze, 
urządzane pierwszego maja. By 
ła jednak za słaba, by przeszko­
dzić robotnikom w obchodzie 
ich święta. Kierownictwo pols­
kiego ruchu robotniczego przez 
wiele la t przed wojną wskazy­
wało na konieczność skupienia 
wszystkich sił demokracji prze 
ciwko siłom różnego rodzaju to 
talizinom w kraju  i zagranicą.

Wybuch wojny dla klasy ro­
botniczej Polski nie był niespo­
dzianką. Pamiętam demonstra­
cję pierwszomajową w roku 
1939. Wtenczas już wisiała woj 
na na jednym włosku 1 wszyscy 
zdawali sobie sprawę, że tu  nie 
chodzi tylko o takie czy inne żą 
dania Hitlera. Robotnicy polscy

dobrze wiedzieli, że stawka jest 
znacznie wyższa, wiedzieli, że 
chodzi tu  o obronę demokracji 
światowej przed dyktaturą i to­
talizmem. Dali temu wyraz w 
okrzykach i napisach przy obcho 
dach pierwszomajowych 1939 
r. Podkreślali to wszyscy mów­
cy, którzy przemawiali na tych 
zgromadzeniach masowych. Nie 
przewidywali natomiast, że przy 
gotowanie zarówno Polski jak 
Anglji i F rancji były absolut­
nie niedostateczne, dla skutecz­
nego przeciwstawienia się potę 
dze hitlerowskiej. Świat nie li­
czył się z możliwością sojuszu 
hitlerowskich Niemiec z sowiec 
ką Rosją.

Ponure to były obchody pier 
wszomajowe polskiej klasy ro­
botniczej podczas tej wojny. — 
Pierwszego m aja roku 1940 — 
Francja jeszcze wierzyła, na ró 
wno z Polakami, że potrafi się 
obronić przeciwko arm ji Hitle­
ra. Sojusz Moskwy z Berlinem, 
trw ał jeszcze nadal. Zwolennicy 
Moskwy urządzali na całym 
świecie demonstracje przeciw­
ko wojnie. Komuniści w Polsce 
nie prowadzili wtenczas wojny 
z Niemcami. Pociągi idące z 
benzyną i innemi mpterjałami 
wojennymi ze wschodu do N ie­
miec, wysadzane były w powie­
trze pod kierownictwem organ i 
zacji socjalistycznych.

Gestapo poszukiwało w tym 
czasie gorączkowo ta jne drukar 
nie robotniczych pism podziem 
nych, które drukowały odezwy 
majowe. Były aresztowania i 
rozstrzeliwania, tak, jak  za cza 
sów przed wojną 1914 r., z tą 
tylko różmcą, że prześladowania 
były okrutniejsze i obejmowały 
znacznie więcej ludzi.

Najgorszy był chyba maj
1941 roku. Hitler był wtedy u 
szczytu swej potęgi. Sojusz z 
Rosją sowiecką jeszcze trwał. 
F rancja i inne kraje Europy by 
ły podbite. Anglja sama, bez po­
mocy z żadnej strony przeciw­
stawiała się jeszcze Hitlerowi. 
Przechodziła straszliwe bom­
bardowania niemieckie, blokada 
wysp angielskich była bardzo 
skuteczna. Zdawało się, że H it­
ler wojnę tą  już wygrał. Mimo 
to jednak, Naród Polski nie po 
szeał na układ z Hitlerem. Nie 
miał Quislinga.

Sytuacja już znacznie lepiej 
wyglądała na pierwszego m aja
1942 r. Wtenczas obok Anglji, 
walczyła już przeciwko Niem­
com A meryka, oraz umowa przy 
jaźni H itlera zaw arta ze Stali­
nem w 1939 r. skończyła się na­
jazdem na Rosję. Obowiązywała 
wtenczas umowa Polsko - Sowie

cka, w myśl której wszystkie u 
mowy dotyczące Polski, a zawar 
te pomiędzy Mołotowem i Rib- 
bentropem, byłjiy unieważnione. 
Dotyczyło to oczywiście taKże 
granic polskich.

W maju, 1943 r. były już prze 
błyski zwycięstwa Narodów' 
Zjednoczonych przeciwko H it­
lerowi i jego wspólnikom. TA la 
ra  ta  znalazła również swój wy 
raz w polskiej robotniczej p ra­
sie podziemnej. Całą Polską 
wstrjzącnęła wtenczas wiado­
mość o zamordowaniu 10.000 
oficerów .polskich w Katyniu. 
Rząd Polski zwrócił się do Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z wnioskiem o zbadanie 
tej sprawy. Był to formalny po 
wód zerwania stosunków dyplo 
matycznych przez Sowiety z 
Polską.

Zdawało się, że mej 1914 r. 
będzie już ostatnim majeni tej 
wojny. Najbardziej m iarodajni 
ludzie twierdzili, że wojna w Eu 
ropie skończy się w roku 1944. 
Ale dopiero, obecnie, pierwszego 
m aja 1945 mamy tą  pewność, 
że wojna w Europie skończy się 
za kilka tygodni. Śmiertelny 
wróg demokracji i ludzkości Hit 
ler, wraz z jego kliką jest już 
pobity.

Naród Polski jednak, mimo 
końca wojny nie ma jeszcze pe­
wności co do swej przyszłości. 
Niecierpliwe czena, czy dane mu 
przez WielKą Trójkę przyrzecze 
nia będą dotrzymane. Czeka, 
czy Polska będzie naprawdę wol 
ną i niepodległą. Klasa robotni­
cza Polski obawia się, by zasa­
dy o które walczyła na długie la 
ta  przed tą  w o jn ą j w imię któ­
rych pornosła podczas te j wojny 
tyle ofiar, nie zostały pogwałco 
ne. Robotnicy polscy walczyli za 
wsze o prawo samostanowienia 
Narodów, o prawo do niepodle­
głości dla każdego Narodu. Go­
towi są walczyć i przyszłości 
dla zasad, które znalazły między 
innymi swój wyraz w Karcie 
Atlantyckiej. Dla nich to nie. są 
tylko słowa, gdyż są to zasady o 
które wojnę tą  się prowadzi.

Maj roku 1945 nie zastał już 
przy życiu wielkiego wodza de­
mokracji, Roosevelta. Nie b.ył 
to przywódca robotniczy, ale 
niewątpliwie ruch robotniczy, 
ściśle zwiazany z demokracją 
świata, poniósł przez śmierć te 
go wielkiego człowieka, ogrom­
ną stratę. Brak jego odczuwać 
będą przedewszystkiem robotni 
cy Ameryki, dla których tyle do 
bregc zrobił. Wiele Polaków nie 
zrozum] tło powodów, które 
skłoniły Roosevelta do zgody na 
układ w Yaicie Mimo widocznej 
krzywdy, jaka tam  wyrządzono 
Polsce, wierzę, że Rooseveltem. 
kierowały jak  najlepsze inten­
cje, by zabezpieczyć rychłe wy­
granie wojny i trwały pokój

światowy. Jak daleko jego prze 
widywania były słuszne czy też 
błędne okaże historja najbliż­
szych lat. Był to w każdym ra ­
zie jeden z nie wielu ludzi na 
świecie, którzy mieli decydują­
cy bezpośredni wpływ na losy 
świata.

Miałem sposobność rozmawia 
nia z Prezydentem Rooseveltem 
dwukrotnie. Pierwszy raz było 
to w listopadzie roku 1941, krót 
ko przed wstąpieniem Ameryki 
do wojny. Przyjął on wtenczas 
w Białym Domu w Waszyngto­
nie delegatów Międzynarodowej 
Konferencji Pracy, która odby­
ła się nrzed tym w New Yorku. 
Wygłosił on wtenczas słynne 
przemówienie potępiające opre­
sje państw7 .osi Drugi raz spot­
kałem go w tymi samym miejscu 
na przyjęciu delegatów poszczę 
gólnych krajów  w roku 1944 po 
konferencji w Philadelphji. Po 
dając mi rękę wyraził podziw 
dla walki Narodu Polskiego i 
wiarę, że z wojny te j Polska 
wyjdzie zwycięsko i silną. W 
życiu moim spotykałem wiele lu 
dzi wybitnych, aie muszę przy­
znać, że spotkanie z Prezyden­
tem Rooseveltem zrobiło na 
mnie największe wrażenie.

Moje osobiste wspomnienia 
obchodów pierwszomajowych 
podczas tej wojny związane są 
ściśle z losaim wojny. W roku 
1940 pierwszy maj zastał mnie 
w Paryżu, razem z przyjaciółmi 
francuskimi. Nikt z nich nie 
przypuszczał, że w kilka tygod­
ni później, cała F rancja będzie 
pod okupacją niemiecką. W la­
tach 1941, 1942. i 1943, bywa­
łem na uroczystościach majo­
wych, urządzanych przez PPS. 
angielską P artję  Pracy, Między 
narodówkę Zawodową, Między­
narodówkę Socjalistyczną, oraz 
organizacej robotnicze poszcze­
gólnych krajów. W latach tych 
należało do normalnych zjawisk 
że bomby padały podczas takich 
zebrań. Z tego powodu jednak, 
ani jedno zebrane n ‘e zostało 
odwołane. Przemawiałem na 
tych uroczystościach wielokrot­
nie razem z przywódcami robot 
ników wielu innych krajów  pod 
bitych przez Hitlera. Były to de 
monstracje solidarności i wiary 
w lepszą przyszłość. Maj 1944 
roku, zastał mnie na Konferen­
cji Międzynarodowego Biura 
pracy w Philadelnhji. Byłem 
tam jako przedstawiciel robotni 
ków polskich. Nasza grupa ro­
botnicza urządziła wtenczas 
skromną uroczystość majową, 
na którą zaprosiła także pozo­
stałych członKÓw delegacji pol­
skiej.

Amerykański robotnik ma 
swoje urzędowe święto pracy w 
październiku. Obchodzi go ja-

(Pokonczenic na stronie 8-mcj)
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Wiadomości na Czasie 
Moskwa i Rząd Warszawski

WASHINGTON. — Amery­
kański sekretarz stanu E. R. Ste 
tinius oznajmił, że otrzymał po 
nownie notę Związku Sowieckie 
go w sprawie zaproszenia rządu 
warszawskiego na konferencję 
w San Francisco.

Tak, jak  na pierwszą notę So 
wietów rząd angielski i amery­
kański odmówili stanowczo — 
NIE, tak i teraz rząd amerykan 
ski nie może uznać życzeń So­
wietów. Stetinius stwierdza, że 
w myśl uchwał w Jałcie, tylko 
nowy rząd Jedności Narodowej, 
w którym zasiadać będą przed­
stawiciele wszystkich ugrupo­
wań demoki atycznycn w Folsce 
dopuszczony będzie na kotiferen 
cję w San Francisco. Obecny 
rząd warszawski nie jest w yra­
zem układu sił politycznych w 
kraju.

Koła polityczne Washingtonu 
twierdzą, że komisarz spraw za 
granicznych Związku Sowieckie 
go W. Mołotow, podczas swego 
pobytu w Washingtonie, podej­
mie natychmiast rozmowy z mi 
nistram i spraw zagranicznych 
Ameryki, Anglji, Chin i możli­
wie Francji, celem usunięcia i- 
stmejącycn nieDorozumień w ło 
nie głównych aliantów nad pew 
nemi problemami europejskimi

Jedną z głównych kwestji nie 
porozumienia, jest sprawa Pol­
ski.

Wraz z Mołotowem przybyli 
do "Washingtonu ambasadorowie 
Anglji i Ameryki, którzy w Mo 
skwie pracowali z sowieckim ko 
masarzem dla spraw zagranicz­
nych nad utworzeniem polskie­
go rządu jedności narodowej.— 
Praca tej komisji trzech nie da 
ła żadnych rezultatów, gdyż ko 
m itet lubelski, obecnie rząd w ar 
szawski, odrzucił wszystkich pro 
pon.owanych przez amnasado- 
rów Ameryki i Anglji kandyda 
tów.

—o—
LONDYN — Dnia 20 kwiet 

nia radio moskiewskie po raz 
trzeci wezwało rządy Ameryki i 
Anglji, do spełniema życzeń rzą 
du sowieckiego i zaprosić rząd 
warszawski w jego OBECNYM 
składzie na Konferencję w San 
Francisco.

Komentator rozgłośni moskie 
wskiej w swojej mowie zapew­
niał, że “tymczasowy rząd pol­
ski dzierży władzę na całym te­
rytorium  Polski, jest uznany i 
popierany przez cały naród. Nie 
zaproszenie tego rządu na kon­
ferencję wywołało oburzenie w 
całej Polsce”.

Prasa moskiewska donosi, że 
przed kilku dniami przybyli do 
Moskwy prezydent B. Bierut i 
prem ier rządu warszawskiego,

Osubka - Morawski. Celem ich 
przyjazdu jest porozumienie z 
władzami sowieckimi w sprawie 
delegacji polskiej na konferen­
cję w San Francisco i w sprawie 
prób ambasadorów Anglji i A- 
meryid utworzenia koalicyjnego 
rządu jedności narodowej w 
myśl uchwał w Jałcie.

Dalszym celem ich przybycia 
do Moskwy jest zawarcie paktu 
przyjaźni i współpracy z Sowie 
tam i na wzór paktu, jaki zawar 
ła z Sowietami Czechosłowacja, 
Jugosławja i Bułgarja. Prasa 
sowiecka podaje, że natychmia­
stowego zawarcia takiego paktu 
żąda cała ludność Polski.

BENESZ MIANUJE NOWY 
GABINET

MOSKWA — Radio moskiew 
skie podało, że prezydent Be- 
neisz wrócił do Czechosłowacji, 
gdzie przywitano go uroczyście 
i z wielką radością. Natych­
m iast po przybyciu dc oswobo­
dzonej części kraju, Benesz mia 
nował w miejsce rządu em igra­
cyjnego z siedzibą w Londynie, 
nowy rząd.

Prem jerem  nowego rządu cze 
chosłowackiego jest były amDa 
sador czeski przy rządzie Zwią 
zku Radzieckiego, Zdenek F ir- 
linger. Miejsce wice - premje- 
ra  zajmuje były prerojer czes­
kiego rządu emigracyjnego Jan 
Sramek, m inistrem spraw za- 
gianicznych pozostaje nadal 
Jan Masaryk, syn pierwszego 
prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej.

Obecny prem je r nowego rzą­
du czechosłowackiego, Firlinger 
jest znanym sympatykiem So­
wietów. Nominacja Firlingera 
prem jerem  rządu, w  skład któ­
rego wchodzą komuniści czescy, 
uznają w Moskwie za dowód, że 
rząd czeski chce ścisłej współ­
pracy z Sowietami. W deklara­
cji swojej rząd czeski przyrze­
ka ścisłą współpracę wojskową 
polityczną, ekonomiczną i kultu 
ralną ze Związkiem Radziec­
kim.

* * * *
LONDYN. — Ambasada cze 

ska w Londynie ogłosiła dekla­
rację nowego gabinetu i listę 
ministrów.

Nowy gabinet składa Isię z 
prem jera Firlingera, 5 wice­
premierów i 10 ministrów. 4 
ministrów należy do partji ko 
muńistycznej, z których jeden 
objął urząd wice prem jera, dru 
gi urząd m inistra snraw wew­
nętrznych. Dwóch innych mi­
nistrów było członkami słowac­
kiego ruchu oporu.

* * * *
SZTOKHOLM, — Oficjalnie 

donoszą, że rząd szwedzki zer­

wał stosunki dyplomatyczne z 
marjonetkowym rządem słowac 
kim, utworzonym po inwazji Hi 
tlera na Czechosłowację i na­
wiąże! stosunki z nowym rzą­
dem Benesza.

MOŁOTOW KONFERUJE

W ASH ING TO N —  Natych­
miast po przybyciu do Washing 
tonu, Mołotow rozpoczął rozmo 
w y z angielskim ministrem  E- 
denem i amerykańskim sekretu> 
rzem stanu Stettiniusem.

Komisja trzech ministrów za 
mierzą w najbliższych godzi­
nach usunąć istniejące w łonie 
aliantów, nieporozumienia w 
sprawie polskiej. Wraz z pre­
zydentem Trumanem, chcą u- 
stalić warunki stworzenia pol­
skiego rządu Jedności Narodo­
wej, by Polska była reprezento­
waną na Konferencji w San 
Francisco. Pierwsze rozmowy 
nie dały pożądanych rezultatów.

Angielskie i amerykańskie ko 
ła dyplomatyczne są zdaniai, że 
do usunięcia nieporozumienia, 
w spm wie polskiej w Washing­
tonie nie dojdzie. Powody nńdzą 
w tern, że- Sowiety zawarły 20- 
letni pakt pomocy i przyjaźni z 
rządem waszawskim, którego 
Anglja i Am eryka nie uznaje , 
pomimo, że w Yałcie premier 
Stalin zgodził się na utworzenie 
koalicyjnego rządu jedności na­
rodowej dla Polski.

DALSZE KONFERENCJE 
Z MOŁOTOWEM

W ASH ING TO N. — Wiado­
mości z Białego Domu donoszą, 
że rozmowy Mołotowu z Ede­
nem, Stettiniusem  i prezyden­
tem  Trumanem, nad żądaniem  
Sowietów dopuszczenia rządu 
warszawskiego na konferencję 
zostały przerwane, raz dlatego, 
że brak czasu do załatwienia 
•spornej sprawy przed rozpoczę­
ciem się konferencji w San 
Francisco, po drugie, by dać mo 
żność Mołotowi do porozumienia 
się z rządem sowieckim.

Mołotow odbył dwukrotnie na 
rady z prezydentem Trumanem  
i trzykrotnie z Edenem i Steiti- 
niusem.

Sprawa Polski jest dziś naj­
drażliwsza. Delegaci wszystkich  
Zjednoczonych Narodów z nie­
cierpliwieniem czekają na załai 
wienie sprawy przed rozpoczę­
ciem się obrad w San Francisco.

Ogólne mniemanie w Washin 
gtonie jest, że rozmowy na te­
mat Polski przeniesione zostaną 
na konferencję w San Francis­
co, gdzie delegaci wszystkich na 
rodów rozstrzygną jak postąpić 
z Polską, która nie po-siada rzą 
du uznanego przez trzy wielkie 
mocarstwa. Koła washingtońs- 
kie twierdzą, że będzie to za póź

no, by Polska mogła mieć dele­
gatów na Konferencji.

PRZYGOTOWANIA ANGIEL­
SK IEJ PARTJI PRACY DO
NOWYCH WYBORÓW.

LONDYN. — W sferach poli 
tycznych krążą pogłoski, że koa 
licja między konserwatystami a 
angielską part ją  pracy, zawar­
ta na czas trw ania wojny nie 
potrwa długo.

Dwaj czołowi przedstawicie­
le angielskiej partji pracy, mi­
nister Bevine i prezes grupy 
parlam entarnej tejże partji A r­
thur Greenwood, oświadczyn, 
że przygotowują się do rozwią­
zania trw ającej dziś koalicji i 
do przeprowadzenia wielkie, 
kam panji wlyborczej — pierw­
szej od roku 1935 — na począ­
tek jesieni. Angielska part ja  
pracy jest pewną zwycięstwa i 
większości w przyszłym parla­
mencie.

Na odbytem w ostatnim tygo 
dniu zebraniu partyjnym, A r­
th u r Greenwood powiedział:— 
“walka między partjam i się roz 
poczęła” premier Churchill zła 
mał koalicję z chwilą, gdy na 
konferencji partji konserwaty 
wnej wystąpił ostro przeciw an 
gielskiej p a rtji pracy.

OSTRZEŻENIE POD ADRE­
SEM DEMOKRACJI.

MOSKWA. ■—- W  czasopiśmie 
“Wojna i Klasa Pracująca” zna 
ny dziennikarz sowiecki Soko- 
łow, ostrzega demokracje zacho 
dnie przed zmuszaniem oswobo 
dzonych krajów europejskich 
do zaprowadzenia, system u rzą­
dów na wzór angielski lub ame­
rykański.

Różnice między ustro jem 4so­
wieckim a ustrojem  angielskim  
lub amerykańskim nie powinny 
być przeszkodą jedności i poro­
zumienia wielkich mocarstw w 
czasie wojny i po wojnie — pi­
sze SoJdgłow. Dostawianie A n ­
glji i A m eryki przy zaprowa­
dzeniu w\ krajach europejskich 
systemu rządu angielsko - ame­
rykańskiego, oznaczałoby mie­
szanie się w życie wewnętrzne 
tych krajów.

Autor pisze; “kraje na wscho 
dzie i południu Europy są przy  
chylne Sowietom i ich formie , 
rządu, nie powmno się te kraje 
zmuszać do zaprowadzania u  
siebie angielsko - amerykańs­
kiej demokracji”. Sowiety — pi 
sze Sokołow — oswobodziły Pol 
skę i kraje południowe Europy. 
Kraje te są wdzięczne za to So 
wietom. Polska ostatnio zawar­
ła 20-letni pakt przymierza ze 
Związkiem Radzieckim na wzór 
innych krajów. Związek Sowiec 
ki nie zmusza wyzwolonych 
przez swoje armje kraj^uo do 
zaprowadzenia rządów systemu  
sowieckiego
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ROCZNICA WALKI 0 
GHETTO.

Dnia 19 kwietnia r. b. odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy 
urządzanej przez żydowski Ko 
m itet Robotniczy w New Yorku 
w związku z drugą rocznicą roz 
poczęcia walki o Ghetto W ar­
szawskie. Na uroczystości tej 
przemawiali gowernor Stanu 
New York, T. Dewey, mayor 
New Yorku La Guardia, Prezes 
Amerykańskie; Federacji P ra ­
cy W. Green i inni. Pani Roose 
velt. Stettinius, kilKu członków 
Rządu Brytyjskiego, dyrektor 
UNRRA Lehman i wiele innych 
wybitnych ludzi przesiało z tej 
okazji listy i depesze, które zo­
stały odczytane.

Władze Polski reprezentowa­
ne były przez Konsula General 
nego w New Yorku S. Straka- 
cza, robotników polskich repre 
zentował Al. Adamczyk. Repre 
zentacja PPS, oraz Zw. Zawo­
dowych Polski na Stany Zjed­
noczone przesłała list treści na 
stępującej :

“Lud żydowski Warszawy zo 
stał pokonany w bohaterskiej, 
najeźdźcom Jednak nieśmier-
najeźdźcem. Jednak nieśmier­
telny duch wolności, ożywiają­
cy powstańców Warszawy w wal 
ce w Ghetto pokonał arm ie nazi 
stowskie. Bohaterzy Warszawy 
umierający w walce wierzyli, 
że siły ty  ran j i będą pokonane 
na zawsze przez wolne Narody 
świata. Nigdy więcej już nie mo 
żemy mieć powtórzenia okru­
cieństw tej wojny.

Musimy jednak walczyć o to 
i być gotowi ponosić wszelkie o 
tiary , by ty ran  ja  i dyktatura 
znikła na zawsze z kuli ziems­
kiej. Wolne narody świata, a 
przedewlszystkiem lud roboczy, 
muszą robić wszystko, by zabez 
pieczyć wolność, sprawiedliwość 
oraz trw ały pokój dla wszyst­
kich ludzi i narodów

Jeżeli to nastąpi, walki i cier 
pienia ludu Polski i innych Na­
rodów miłujących wolność, nie 
były daremne.

Polish Labor Group, 
Al. Adamczyk, Przewodn.

R. Szumski, Sekretarz 
Urządzenie te, cieKąwej wy­

stawy, udawadniającej jeszcze 
raz okrucieństwa popełnione 
przez Niemców na ludności Pol 
ski, przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego uprzytomnienia A- 
meryce, jak  wielkie ofiary po­
niosła Polska w tej wojnie, gdyż 
bardzo często wiadomości Rzą­
du Polskiego nie znalazły wia­
ry. Narody krajów  wolnych nie 
chciały poprostu wierzyć, że o 
krucieństwa takie są możliwe. 
Społeczeństwo AmeryKi winno 
wyciągnąć z tego właściwe wmo 
ski. Cały świat musi się zjedno 
czyć, by nigdy już więcej zbro­

dniarze totalistyczni nie mogli 
powtórzyć swych okrucieństw 
na niewinnej ludności.

ROBOTNICY AMERYKAŃSCY ....
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jaitą zamierza czynić UNRRA 
dla krajów europejskich wynisz 
czonych wojną, dając pomoc 
wszędzie, gdzie tylko jest dopu­
szczony. Podkreślił, że ostatnio 
Amer. Czerwony Krzyż przesłał 
do Warszawy leKarstw za 90 ty ­
sięcy dolarów.

Po skończonym przemówieniu 
wywiązała się ogólna dyskusja i 
zapytania, na które tow. Adam 
czyk dał w yjaśniające odpowie­
dzi, ku zadowoleniu obecnych.

W piątek rano, odjechał Tow. 
Al. Adamczyk do Chicago, aby 
dokończyć turę  objazdową z ra ­
mienia Amerykańskiego Czerwo 
neg0 Krzyża dla akcji zbiórko­
wej na rzecz tegoż.

Ten kilkudniowy pobyt Tow. 
Al. Adamczyka w Detroit, przy­
niósł duże korzyści dla spraw y7'  
Czerwonego Krzyża, pobudził Po 
lonję do pracy i dodał bodźca do 
energicznej pracy na odcinku ro 
botniczym.

Zwolennicy Sprawiedli­
wości i Poszanowania 

Prawa Odbn eśli Zwycięs 
two n iid K an dydatami 
Komnoistycznyim w Wy 
borH fćh dc Za^zadn T^ka

Im N A  1 9 0
T T A W  —  C m

W  Detroit odhvły sie w dniach 
20 i 21 marca 1945 r. wvborv do 
zarzadu Lokalu Packarda. No. 
190, należącego do UAW-CTO. 
Lokal ten liczy około 30 tvsiecv 
członków, wśród których jest o 
koło|40 proc. Polaków.

Wskutek bierności robotni­
ków polskich, w zarządzie tego 
lokalu siedzieli ze strony pols- 
skiej ludzie nieodpowiedni. Zna 
ni bvli oni bowiem ze swego pro 
komunistycznego nastawienia.

W roku obecnym robotnicy poi 
scy w Detroit obudzili się i zaczy 
na ją  robić porządek. Komuniści 
ponoszą porażkę za porażką. Do 
nowego zarządu Lokalu Packar­
da No. 190 wybrani zostali ze 
strony polskiej kandydaci popie 
roni przez Polsko Amerykańską 
Radę Pracy, która zdobywa so­
bie coraz wiecej uznania i posłu 
chu wśród polskich robotników. 
Nie pomagają tu  różne sztuczki 
Krzyckich i jemu podobnych. 
Próbując wprowadzić w błąd o 
pinję publiczną robią to w imie 
mu fikcyjnej organizacji, której 
nadali podobną nazwę, bo prze­
stawiając dwa pierwsze słowa na 
żywa ją  swój tw ór “Amerykań- 
sko Polska Rada Pracy”.

Wynik wyborów w Lokalu 
Packarda No. 190 jest jeszcze 
jednym dowodem więcej, że wszę 
dzie tam, gdzie robotnicy polscy 
biorą aktywniejszy udział w ży 
ciu unji, komuniści muszą ucie­
kać, bo stanowią małą garstkę 
która się może utrzymać na po­
wierzchni tylko dzięki bierności 
mas robotniczych.

R C D A C Y !

W  dn: -’ 16 czerw ca i945 ro k u  na 
te ren ie  M ontrea lu  odbędzie sie t. 
zw. “P olish  Tag D ay”. P o lsk ie  To- 
w arzystw c D obroczynności n a  te re  
n ie  Q u tb ec ’u postaw iło sobie za za­
dan ie  zw iększenie funduszów , aby 
nieść pom oc w spółrodakom , k tó rzy  
zna jdą się w  ciężkich w aru n k ach  
m a te rja ln y ch  t a  sku tek  choroby 
lub^ i i i r / c ł  okoliczności n iepom yśl­
nych U w ażając ch a ry ta ty w n ą  dzia 
łalność Tow arz 3 'st,wa, może ona być 
sku teczna i sz \o k a , gdy fundusze 
będą w ystarczające.

W zyw am y w szystk ich  Rodaków  
na te ren ie  M ontrealu , aby  zechcie­
li odpow iednio uśw iadom ić znajo­
m ych i p rzy jació ł i aby  przyczynili 
się w aln ie do osiągnięca pokaźnych 
rezu lta tów  zbiórki. Jednocześnie 
zw racam y się z apelem  o w zięcie 
czynnego udziału  w  zbiórce.

P an ie  i do rasta jące  dzieci proszo 
ne są o zgłaszanie się do tow arzy ts 
w a, o fiarow anie sw ych usług  i to w  
jaknajszybszym  term in ie  pod adre­
sem . 57̂  P rince  A rth u r St. W est 
M ontreal.

Rodacy! Pam ięta jcie , że chę tna i 
czynna w spółpraca może u ratow ać 
w  przeszłości n ie jednego z nas P o ­
laków  a conajm niej uchronić przed 
zw racaniem  się do obcych tow a­

rzystw  o pomoc.
U dow odnijm y czynem , że zdolni 

jesteśm y pom agać sobie w zajem nie.
Panow ie, posiadający  w łasne sa ­

m ochody proszem  są rów nież o 
zgłaszanie się pod w yżej w skaza­
nym  adresem , ofiarow ując swe us­
ług i dla celów  Polskiego D nia w 
M ontrealu . \

W szelki objaw  w spółpracy  będzie 
m ile w idziany  przez Z arząd  Tow a­
rzystw a. A  w ięc zapraszam y w szyst 
kich do w spółpracy. W spólne ram ię 
p rzy  ram ieniu! D sjąc, m yślcie, że da 
jecie swoim bliskim ! P racu jąc  (ńa 
zbiórki, m yślcie, że pracu jec ie  dla 
bliskich- Czekamy!

Z góry serdecznie dziękujem y za 
łaskaw e spełn ien ie prośby.

Za Z arząd  T ow arzystw a 
R. A. K ossowski, sekr. pras.

Walka o Niepodległość
(Dokończenie ze strony I-te j;

siński, tragiczny więzień SęhłN 
selburga — odczuwali ją  instyn 
ktem młodzi podchorążowie, któ 
rzy pochwycili za broń w Noc Li 
stopadową.

Polityka ugodowa Lubeckie- 
go upadła nie dlatego że Lubec- 
ki prowadził ją  nieumiejętnie. 
Upadła dlatego, że zabrakło wa 
runków objekty wnych dla jej 
prowadzenia choćby najbardziej 
umiejętnego.

To też w “słońce hpca zapat­
rzony” lub Warszawy i on z ko 
lei, proklamował polskie zbroj­
ne powstanie. Nie jako czyn roz 
paczy. Jako czyn Obrony Konie 
cznej.

* * * *
M argrabia Wielopolski repre 

zentował próbę następną “doga 
dania się” Kongresówki, jako ta  
ko jeszcze samorządnej z cara­
tem, nieco zachwianym po woj­
nie krymskiej.

1 ta  próba znowu zawiodła.
I tak samo, jak  w r. 1830, nie 

z powodu cech charakteru Wie­
lopolskiego (przed r  1830 po­
wiedzielibyśmy — Lubeckiego) 
nie z powodu przeszkód stawia­
nych ewentualnej ugodzie przez 
spiski rewolucyjne — tylko po 
prostu z tego względu, że współ 
życie Imperium Aleksandra II 
z częścią narodu polskiego, sa­
morządnego choćby w zakresie 
najskromniejszym, okazało się 
próbą rozwiązywania kwadratu 
ry koła, czymś objektywnie nie 
wykonalnym.

Rewolucja rosyjska r. 1917. 
otworzyła archiwa lat dawnych. 
Dzisiaj wiemy już, że plany 
Wielopolskiego rozbiły się o 
sprzeciw dworu peterburskie- 
go i peterburskiej kama ryli dy­
gnitarskiej nawet w tym wypa 
dku, gdyby powstanie nie było 
wybuchło. Polityka ugody zawo 
dziła dlatego, że była polityką 
objektywnie niewykonalną w da
nej rzeczywistości historycznej. 

* * * *
Poszli “w las” — Straceńcy. 

Trudno twleidzić, że mogli wy 
grać wojskowo tę styczniową 
polską wojnę. Ale “wygrali” 
rzecz jedną, którą pozostawili 
pokoleniom następnym w spuś 
ciźnie: pbzóstawili skarb bez­
cenny: wartość wychowawczą 
samego faktu obrony czynnej i 
“tescament” Hauke Bosaka któ 
ry  głosi, że “WOJNA O N IE­
PODLEGŁOŚĆ POLSKĄ, MO­
ŻE BYĆ TYLKO WOJNĄ LU­
DOWĄ”.

Wspomnienia Pierwszo­
majowe.,
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dzień odpoczynku i wzajemne­
go zwiedzania krewnych i przy 
jaciół Demonstracje są nielicz­
ne i trudno je porównać z maso 
wemi wiecami, jakie się odby­
wały w krajach Europy w dniu 
pierwszego maja. Tylko starsi 
robotnicy tutejsi, urodzeni w 
Europie, pam iętają te czasy, — 
gdy miljouy robotników, każde­
go pierwszego m aja maszerowa 
ło po ulicach miast, domagając 
się sprawiedhwości społecznej, 
równości i wolności dla klasy ro 
botniczej.

Solidarność robotników całe­
go świata jest jednem z głów­
nych warunków nrzyszłego trw a 
łego pokoju światowego i dobro 
bytu ludzkość1'. Robotnicy całe­
go świata winni się zorganizo­
wać na zasadach demokratycz­
nych, by wspólnemi siłmi soli­
darnie bronić świat przed nową 
wojną. Święto pierwszo majowe 
obchodzą mil jony robotników 
w przekonaniu, że sprawiedli­
wość i demokracja muszą zwy­
ciężyć.


